
3 Rok trzeci.

s B if  PAMIĘTM tiOSPODAI8KLS&eroczn ie  5 z/r.,

Lw ów , dnia 20 Stycznia, 1851.

O hodow an iu  d rze w  ow ocow ych .  —  O u p ra w ie  rzepaku  i  r zep ik u  z im o w eg o  i  lu tow ego jw z e z  M ax . D z ie g ie lo w sk ie g ó -  ( c ią g  d a lszy ) .  —  S ó l 
d la  b yd ła  i  n a  cele ro ln ic ze  —  K o respon den cya  z  D u k li.  —  W ia d o m o śc i han dlow e ze  L w o w a . '

O hodowaniu drzew owocow ych.
Ho d o w ać  dr zewa o w o c o w e  je s l to  rzecz p iękna i po- 

żyteczna.  Drzewa o w o c o w e  są wielką  ozdobą  mie jsca ,  
n ieprzy jazne  okolice zamieniają w  mi łe  do życia tam nęcące, 
p us ty m  n iw o m  przyda ją  u ro k u  bujno śc i ;  owoc  cieszy 
serce cz łowieka ,  a każdy mo ra ln ie  n i ezepsut y ,  odkryje 
w  sobie  b łogie  uczucie na w id ok  p ięknego  drzewa , k tóre 
sam posadz ił .  Ale nie dla samej zmysłów rozkoszy i p o ­
krzepien ia  umysłu  mamy  d rzew a o w o c o w e ,  przynoszą one  
także i s to tną  korzyść,  k tórą  obliczyć umie  gospoda rz  m y ­
ślący. Młode  d rzew o o w o c o w e  nic w p raw d z ie  nie w y ­
d a j e ,  ale też niczego nie p o t r zebu je  oprócz małego  m i e j ­
sca na r o l i ,  na łące lub w og ro dz ie ;  lecz gdy podrośn ie,  
nagradza  w ie lora ko  i w y r a c h o w a n o ,  że dobrze  p ie lęg no­
w ane  u rod za jne  drzewo  w t ró jnasób  więcej  pożytku p r z y ­
nosi  , niż na jlepsza rola pszeniczna.  (Po dł ug  wia rog odn ych  
donies ień  w gazecie Halberst i idzkiej  d o w i e d z i o n o ,  iż Bal- 
lenszled  w  roku  1847 z dz ie rżawy owocnej  8000 ta la ró w 
uzyska ło ,  a w spr awozdaniu  T ow arzys tw a  wolnego  h a n d lu  
w  Berl inie,  j ako  p r a w d ę  czynową przy t oczono ,  że jedna  
tylko wieś  czeska ,  wysyła co rok  do Ber lina za 180,000 
złr. owo ców) .  Drzewo o w o c o w e  ma  jeszcze tę zaletę,  iż 
mnie j  s ta ran ia  wymaga .  \Yieśn iak wyszedłszy na wiosnę  
p o t r z e b i e  tylko zbyteczne gałęzie p o o b c in a ć ,  a d r zewo  
zląd uzyskane odpłac i  j ego zachód.  Drzewo  zestarzałe  d o ­
starcza p a l i w a ;  a pień ściętego w zdrowej  starości  wy­
borny,  opłacają częstokroć drogo  stolarze.

Ztemwszys tk iem już  o d d a w n a  nie t a k ,  j akby  na le ­
żało p i lnu ją c h o w u  d rz ew  o w o c o w y c h ,  wieśniak  m ia n o ­
w i c i e ,  k tóry  grun ta  pos iada ,  w  wie lu  okol icach nie zaj­
muje  się tern wca le :  bo  i wie le  pr ze są dó w jes t  m u  na 
p rz eszko dz ie ,  aby z odwagą  i ochoczo ją ł  się tak p ięknego 
dzieła.  Zechcel i  zas k to w  takich  okol icach  przemawiać  
za chow em  dr zew ow ocow ych , toć zaraz wynajdą  tysiączne 
przyczyny szkód ztąd wynikających:  «Pocoż m a m  sadzić 
owoce  dla ż ebr akó w  , aby je  zanim doj rze ją ,  obrywal i ."  
Jes l to  o d p o w i e d ź ,  k tórą  często zdarza się słyszeć;  p rzy­
wodzą  p o te m  szkodę ,  jaką niby d rzew a o w o c o w e  na p o ­
lach i ł ąkach stojące , wyrządzają;  że sa zawadą  dla pługa 
lub kosy, a w  os ta tku  o p o w ie  ci każdy po jednym przy­
k ładzie że się m u  sadzenie  d rzew a nie uda ło .  To ztąd 
p o c h o d z i , że ci ludzie sadząc drz ew o dz is ia j , ju t roby  
już  owoc  z niego zrywać chciel i ,  a wca le  tego nie wiedzą, 
iż z lOciu sadzonych d rzew  nie raz  za ledwie  je d n o  się 
przy jmuje  i dalej rośnie;  radziby  też mieć wie le owoców 
a żadnej  szkody nie ponosić i żadnego przy lem t r u d u  nie 
mieć ;  a gdy t a m ,  gdzie je dno  lub  10 d rzew  się znajduje 
część jakąś może  n i epo woła n i  sobie przywłaszczą ,  t ak ,  że 
właśc ic ie lowi  nic nie zo s tawią ;  to ten ub yt ek  mało  znacz­
nym bę d z i e ,  gdy owoc obficie zarodzi .  Zadz iwia  to n ie ­
r a z ,  iż w  je dne j  wsi sady bardzo  wie le  d o c h o d u  przyno­
sz ą ,  podczas  gdy w  sąsiedniej  ani j e dn ego  nie  masz drze 
wa. «U nas ( tak oni zwykle mówią),  żadne  dr zew o o w o ­
cowe ostać się nie może.« Taka m o w a  znamionu je  po p i e r ­
wsze ,  złą policyę we  w s i ,  a p o w t ó r e ,  by łoby  to cudem 
mieć  drzewa  t a m ,  gdzie ich nie sadzą.

W y  przychodzi  wywołać  duc ha  do zam i ło wa nia  c h o ­

w u  d r z e w  o w o c o w y c h ,  tu i owdzie  jeszcze drzemiącego,  
p o t r zeba  mieć przedewszys tk iem znających się na rzeczy 
lu dz i ,  k tórzyby  się tego dzieła podję l i .  Poczem musianoby 
już w  szkółkach lu d o w y c h  po mias tach  jak  i po w s i a c h ,  
uczynić w  tym względz ie począ tek — i ku  te m u  ducha  
obudzić.  W  szkółkach ludowyc h a zwłaszcza n iedzielnych,  
byłaby na jlepsza sposobność  zająć umysł  młodoc iany  p r z e d ­
s tawien iem korzyści ,  przy jemnośc i  i p iękności  w tern za­
t r u d n ie n iu :  bo  uczeń niedzielny w st ępu je  właśnie  w  p o ­
ruszane  koło życia czynnego,  a będąc  w tym wieku  w 
k tórym cz łowiek  chę tn ie  bardzo  marzy  o te rn,  co jest  
d o b r e ,  bardzo  też ła t w o  da się tern na tchnąć  co jes t  
p iękne  i szczytne. Na w e t  przy nauce rel igi i  nastręczy się 
nie je d n a  skazówka zachęcająca do p ie lę gno wani a  drzew 
o w o c o w y c h , p o ni ew aż  założyciel  naszej rel igi i  często w 
swoich p o r ó w n a n i a c h  w y p r o w a d z a  swoje  nauki z rośl in 
rodzących  o w o c e ,  wywodząc  z nich do bro ć  i opa trzność 
boską  n a d e r  t rafnie i do zbudowania .

D u c h o w ie ń s tw o  w  szczególności ,  p o w in n o b y  uważać  
za część po woła n ia  s w e g o : us i łowanie  rozmnożenia  c h o w u  
d rzew  owo cowych.  Oni to lepiej  z p i sm zna ją ,  co jes t  
n o w e g o ,  a niżel i  wieśniacy,  i zdolniej si  są każdą nowość  
z rozwagą  ła t w o  i p r ę d k o  do swego w p ro w a d z ić  og ro du ;  
mogliby  więc z czasem szczepy a n aw e t  i m ło d e  drzewka  
parafianom swym p o r o z d a w a ć ,  p r ze to  rozmnaża łyby  się 
coraz lepsze  ow oce  w takiej  okolicy, a sady p l ebańskie  
byłyby wtenczas  bezpieczniejsze.  Tak pos t ępują c  z j e d n a ­
łoby dla siebie więce j szacunku.  Ogród  p leb ana  i rola  jego  
p o w in ny by  służyć ze wszech  m ia r  za wzór  tego co jes t  
p iękne  i do o s i ą g n i e n i a : a l b o w ie m  od  m ę ż ó w  którzy się 
uczyli  filozofii i t eo lo g i i ,  s łusznie oczekiwać należy, że 
w ie ś n i a k o w i ,  k tór ego  św ia do m oś ć  zwykle  nie dalej sięga 
ja k  po kopce  s ioła ,  bę dą  prz ykładem.

Wszędzie  na to uważać  powinn iśm y,  aby stykające 
się d r o g i ,  nie były bez d r z e w  p o  ob u  s t ronach .  Drzewa 
przy d rog ach  umacnia ją  b r z e g i ,  a w z imie,  gdy drogi  
śniegiem z a s y p a n e , a lbo  też i w nocy, są ną j lepszemi  p r z e ­
w o d n ik a m i  i chronią  pod ró żn eg o  od n ie jednego  n ieszczę­
ścia. Gdy rozważymy iż takie stykające się drogi  cz ę s to ­
kroć  i p ó ł  mil i  wzd łuż  gran icy  p o lo w e j  ciągną s ię ,  toć 
nie można  nie pomyśleć  o t e m , jakby  to dobrze  b y ł o ,  
gdyby sie tam p iękne  szeregi  d r z e w  ow oc ow yc h  wznosiły,  
k tó re b y  nad to  n iemałą  były dla gminy  pomocą  w  różno- 
l icznych jej  wydatka ch .

Ale nie wszędzie mo żna  przy  gościńcach sadzić drzewa 
o w o c o w e ,  czasem b o w i e m  n ie  sprzyja t e m u  k l imat  i gleba. 
Lecz s toso wni e  dobiera jąc d r z e w  owocowych ,  rzadko n a t r a ­
fiamy na p o d o b n e  w ar s tw y .  Gdzie nie można  drzew  o w o ­
cowych h o d o w a ć , tam m oż na  inne  pożyteczne  sadz ić,  ahy 
wszędz ie  widać  b y ł o , że dr zew a  hodują .  Gmina mająca  
zmysł  dla rzeczy p ięknych  nie zos tawi  żadnej d rog i  na 
po lu  bez sadzonej  d r z e w a m i  ulicy.

H o do w an ie  d r z e w  dzikich tj. sadzenie d r zew  leśnych 
i innych k tó re  nie  wydają  ow oc ów  do j a d ł a ,  na d e r  jes t  
takoż ważne  dla wieśniaka.  Na wszys tk ich p ra w ie  po lach 
wie jsk ich  znajdują się pus te  m ie js ca ,  k tórych  p o d  p ług  
wziąć nie m ożna ,  k t ó r e  też î do h o d o w a n i a  d rzew  wcale
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n ie  są p r z y d a tn e .  S ł usz n i e  w ię c  p o w i n n i ś m y  t a k o w e  in-  
n e m i  zasadzać .  So sna  i b r zo z a  są to  d r z e w a  n a j m n ie j  za- 
c h o d u  w y m a g a j ą c e ;  sosna  r oś n ie  n a w e t  w  g r u n c i e  k w a r ­
c o w y m ;  d la  m ie j sc  m o k r y c h  za le ca my  o l s z e ,  w ie r z b y ,  t o ­
p o l e ,  d l a  t ęższych  zaś g a t u n k ó w  g r u n t u , akacy e  i j a s iony .
W  og ó l no śc i  nie  ma sz  g r u n t u ,  do  k t ó r e g o b y  się  j e d e n  
l u b  d r u g i  g a t u n e k  d r z e w a  n ie  p r z y d a ł ,  a p r z e z  t r o s k l i w e  
użyc ie  w s z y s tk ic h  p u s t y c h  m ie j s c  i o b m i e s z e k ,  m o ż n a b y  
uzyskać  n i e  j e d e n  sąg d r z e w a  i u p ię k sz y ć  oko l i cę .

O uprawie rzepaku i rzepiku zimowego iia tow ego ,
przez M axymiliana Dziejielowskiego. (Ciąg dalszy).

Pielęgnowanie rzepaku a i do sprzętu.
W  p i e r w s z y m  w z r o ś c i e  n a j b a r d z ie j  r z e p a k o w i  szkodzi  

p c h ł a  z i e m n a ,  na k tó r e j  w y n i s z c z e n ie  w s zy s tk ie  d o t ą d  u ży ­
w a n e  ś r o d k i  okaza ły  s ię  n ie p r a k ty c z n e .  Z b y te c z n a  susza 
p o d c z a s  ze jśc ia  r z e p a k u  n a j b a r d z i e j  j e j  sp rzy ja .  N a p a d a  
ona  n a t en cz as  m ł o d e , c h o r o b l i w e  ro ś l in k i  i niszczy j e  do 
szczętu .  D la t e g o  n igdy  w  s u c h ą  z i e m ię  r z e p a k u  siać n ie  

w y p a d a .
R z e p a k u ,  ch oć by  na j b u jn ie j  w  j e s i e n i  w y r ó s ł ,  n i e  

n a l eż y  s p a s a ć ,  ani  o b ł a m y w a ć  l iści  na p as zę  d la  byd ła .  
Mała  z t ąd  korzyść  n ie  zd o ła  w y n a g r o d z i ć  znaczne j  sz k o d y  
w  p r zys z ł ym  zb io rze  r z e p a k u  n ie o c h y b n e j .

W  z imie  l u b  na w i o s n ę ,  gdy  o d w i l ż  n a s t a n i e  , na leży 
p r z e c h o d z i ć  p o l e  i u w a ż a ć  czyli  s ię gd z ie  z b y t ec zn a  w o d a  
na  p o l u  n ie  g r o m a d z i .  G dy by  to  n a s tą p i ło  w y p a d a  za raz  
b r a ć  n o w ą  p r z e g o n ę ,  n i e  szczędząc r z e p a k u : b o  ty lko  ty m  
s p o s o b e m  wi ęks ze j  szkod y  m o ż n a  un i kną ć .

Z w yk le  na  w i o s n ę  gdy śn ie g i  s t o p n i e j ą ,  p o r ó w n y -  
wa jąc  s t an  j e s i e n n y  r z e p a k u  z t e r a ź n i e j s z y m ,  b u d z i  się 
o b a w a ,  że p rzysz ły  z b i ó r  n ie  w y p a d n ie  n a jo b f i t s z y .  Ż y w a 
z i e l on o ść  k t ó r a  p r z e d  z im ą  ca łe  p o le  o k r y w a ł a ,  z n ik nę ła ,  
a z m a r z łe  i p o g u i ł e  l i ś cie  o k r y w a j ą  z i emię .  Lecz ch c ie jm y  
ty lko  schyl ić  s ię  k u  z i e m i ,  i w  lej  p o s t a w i e  p oc h o d z ić  
t r o c h ę  p o  p o l u ,  a o b a w y  nasze  zn ik ną  n i e z a w o d n i e .  Ża d na  
b o w i e m  r o ś l i n k a  , k tó r e j  u c h w y c i w s z y  za k o r o n ę ,  z z u p e ł n ą  
ł a t w o ś c i ą  z z i em i  n ie  w y c ią g n ie m y ,  n ie  w y m a r z ł a  ani  n ie  
w y m o k ła .  W k r ó t c e  z n a s t ę p u j ą c e m  c i e p ł e m  i p o g o d ą  p o d ­
nos i  s ię  r z e p a k  z n a d z w y c z a j n ą  s z y b k o ś c ią ,  i n i e b a w e m  
ca łe  p o l e  z a j m u j e  i  o c i e n i a ;  w sz e l k i e  p o d k a s z a n i e  i p o d ­
c i n a n ie  j e s t  t u t a j  n i e p o t r z e b n e .  G d y b y  n a w e t  znaczna 
część r z e p a k u  by ła  (Uszkodzona ,  t r z e b a  s ię  d o b r z e  n a m y ­
ś l i ć ,  czyl i  k o r zy s t n i e j  b ę d z i e  go z a or ać  i j a r z y n ą  zasiać,  
a l b o  z o s t a w i ć ,  k o n t e n t u j ą c  się m n ie j s z y m  p l o n e m .

Czasem p o dc z as  k w i t n i e n i a  p o ka z u je  s ię  na  p o l u  rze* 
p a k o w e m  w i e l k a  m n o g o ś ć  m a l e ń k i c h  c h r z ąs z cz ó w  z czar-  
n e m i  s k r z y d ł a m i  ( n i t i d u l a  a e n e a )  k t ó r e  py łe k  n a s ie n n y  z 
z a n t e r ó w  w ygryza j ą .  N a te n c z a s  ś ln iąca  żół tośc  p o l a  s t a j e  
s ię m n ie j  żywa  , i j e że l i  d o b r y  deszcz l u b  p a r e  c h ł o d n y c h  
d n i ,  n i e p r o s z o n y c h  gośc i  z p o la  n ie  o d d a l i ,  z b i ó r  r z e p a k u  
m nie j sz y  w y p a ś ć  m u s i .  W s z e l k i e  p o s y p y w a n i e  p r o s z k a m i ,  
s m i e s z n e m i b y  nas  ty lko  z r o b i ł o  w  o c z a c h  n as zyc h  sąsia 
dó w .  Jeże l i  p r zy ja zn a  p o r a  s z y b k i e m u  r o z w i j a n i u  s ię  k w i e ­
cia b a r d z o  s p r z y j a ,  ch rząszcz  t e n  n a j m n ie j  szkodz ić  moż e  
r z e p a k o w i .  P o w i a d a j ą  d o ś w i a d c z e n i  g o s p o d a r z e  , i s am  to 
u w a ż a ł e m ,  że na  p o l u  r z e p a k o w e m  , b l i s k i e m  s a d ó w  i za- 
g o n ó w ,  n a j b a r d z ie j  s ię  mnoż y .  1 in ne  o w a d y  sz kod zą  r z e ­
p a k o w i ,  lecz d o ś w i a d c z e n i a  w e  w sz y s tk ic h  k r a j a c h  r o b i o n e  
uczą nas ,  że t a m  ty lko  w  w i e l k i e j  m n o ż ą  się i l o ś c i ,  gdz ie  
u p r a w ą  r z e p a k ó w  o d d a w n a  i na  w i e l k i  za kr ó j  s ię  t r u d n i ą ,  
W  Galicyi  w i ę c ,  gd z ie  u p r a w a  r z e p a k ó w  j e s t  p r a w i e  ż a ­
d n a ,  u w o l n i e n i  b ę d ą  g o s p o d a r z e  o d  tych  s t r a t  i k ł o p o ­
t ó w ,  k t ó r e  n i e j e d n e g o  g o s p o d a r z a  w  N ie m c z e c h  o d  u p r a ­
w y  r z e p a k u  ods t ra szy ły .

Sprzęt rzepaku.
N ie m n ie j  w a ż n e m ,  a m o ż e  w a ż n i e j s z e m  j e s t  z a d a n i e m  g o ­

s p o d a r z a ,  s p r z ę t  r z e p a k u  niż u p r a w a  r o l i  p o d e ń  i zas i ew.

R z e p a k  j e s t  z z r z ę d u  tych  ro ś l i n  (p.  ce n t r i f ug a t e s )  
k t ó r y c h  nas ien ie  n ie  w  j e d n y m  czas ie  i n ie  j e d n o s t a j n i e  
d o j r z e w a .  Dolne  s t r ączk i  d o j r z e w a j ą  n a j w c z e ś n i e j , a że 
p r z y t e m  na jw ię c e j  i n a j p ię k n i e j s z e  z a w i e r a j ą  z i a r n a ,  n ie  
w y p a d a  czekać na z u p e ł n ą  do j r za ł ość  g ó r n y c h ,  n iechc ąc  
s ię w y s t a w i a ć  na  znaczne  w  z i a rn ie  s t ra ty ,  k t ó r e  z resztą ,  
p rzy  s p r zę c i e  r z e p a k u ,  w  p e w n y m  s t o p n i u  n igdy  n ie  d a ­
dzą się un iknąć .  Id z ie  tylko o t o , aby  ca łą  r o b o t ę  z n a j ­
mnie j szą  s t r a t ą  z i a rn a  wy ko n ać .  Gdy  w ię c  z i a rn a  z j e d n e j  
s t r ony  n a b i e r a j ą  b a r w y  b r u n a t n e j ,  a w  s t r ą k a c h  do ln y c h  
ca łk ie m są l e kko  b r u n a t n e ,  t r z e b a  p r z y s t ę p o w a ć  do  sp r z ę t u ,  
r z e p a k u .  Ta e p o k a  p r z y p a d a  u  nas  w  r ó ż n y m  cz as ie ,  
p o d ł u g  okol icy;  mn ie j  lu b  wi ęc e j  na  dz i a ł a n i e  s ło ńc a  w y ­
s t a w i o n e g o  p o la  , i w ł a s n o ś c i  t e go ż  ł a t w i e j s z e g o  lu b  t r u ­
dn ie j sz ego  o g r z e w a n i a  się.  Na P o d o l u  w  p i e r w s z e j  p o ­
ł o w ie  c z e r w c a  b ę d z ie  m o ż n a  zb ie r ać  r z e p a k , w  z a ch od n ie j  
Gal icyi  s p r z ę t  do  końc a  cz e r w c a  mo ż e  się p rzec i ąg nąć .  Lecz 
w  s p r zę c i e  r z e p a k u  na jm ni e j  w y p a d a  r ad z ić  s ię  k a l e n d a ­
rz a ,  gdyż częs to  na  j e d n e m  i tern s a m e m  p o l u ,  na w k l ę ­
s ło śc iach  p o l a  r z e p a k  z ie lony  s t o i ,  a na w y ż y n a c h  j u ż  s ię  
p r a w i e  wy sy p u je .  Ta oko l i czność  d la  g o s p o d a r z a  k tó r y  
w ie l k i  ł a n  zas ia ł  r z e p a k i e m ,  b ę d z ie  r acze j  d o g o d n o ś c i ą  niż 
p rzyczyną  k ł o p o t u :  b o  chociaż  w  tym raz ie  j e s t  co k o l ­
w ie k  n i e j e d n o s ta jn o ś c i  i n i e p o r z ą d k u ,  j e d n a k  z p o w o d u  
nie n a r a z  g r o m a d z ą c e j  się r o b o t y ,  s p r z ę t  i w y m ł o t  r z e ­
p a k u ,  gdy  n a ra z  w i e l e  r o b o t n i k a  n ie  b ę d z ie  m o ż n a  d o s t a ć ,  
b ę d z i e  u ł a t w i o n y .

R z e p a k  w  rzę dy  u p r a w i a n y  rznąć  m o ż n a  ty lko  s i e r ­
p e m  , r z u t n i e  zas i any  tną  t akże  kosą b ez  g r a b e k , a by  u d e ­
r ze n i e  n ie  by ło  t ak m o c n e ;  j e d n a k  s p r z ę t  s i e r p e m  je s t  
naj l epszy .  Gdy r z e p a k  z n i e p rz e z o rn o ś c i  g o s p o d a r z a ,  lu b  
d la  p r z y p a d a ją c e g o  św i ę t a  lub  n iedz ie l i  (bo  i j e d e n  dz ień  
by s t r e j  p o g o d y  w i e l e  znaczy)  z b y t e c z n ie  d o j r z a ł ,  na leży 
użyć kosy,  j e ż e l i  to  n a r z ę d z i e  w  oko l i cy  p r zy  ż n i w i e  j e s t  
w u ż y w a n i u ,  a b y  r o b o t ę  p rzysp ieszyć .  S p r z ę t  s i e r p e m ,  
a t e m  więce j  k o s ą ,  na j l ep ie j  w y k o n a ć  r a n o  l u b  w i e c z ó r  
p o d c z a s  rosy ,  lecz n ie  za w sze  b ę d z ie  mo żn a  być t ak  s k r u ­
p u l a t n y m  w  t e ra ź n ie j s z e m  ga l i cy j sk iem  g o s p o d a r o w a n i u .  
O g l ę d n i  g o s p o d a r z e  n ie ra z  b i o r ą  się do  s p r z ę t u  r z e p a k u  
n a w e t  w  nocy,  gdy  x ięzyc p r zy św ie ca .

Gdy r z e p a k  na c a łe m  p o l u  j e d n a k o w o  d o j r z a ł ,  n a ­
leży wziąść  się do  s p r z ę t u ,  n ie  o d r y w a j ą c  b y n a j m n ie j  r ąk  
do  w ią z an i a  ga r śc i  l u b  p o k o s ó w .  Tę r o b o t ę  w y k o n y w a  
się na j l ep ie j  p o d c z a s  rosy,  aby  w s t r z ą s a n i e m  pr zy  w i ą z a ­
n i u  z i a r n o  się n ie  w y s y p y w a ło .  W  s n o p k i  mi e r ne j  o b j ę ­
tośc i  n a w i ą z a n e  g a r ś c ie  lu b  pok osy ,  u s t a w i a j ą  się w  rzę dy  
d o w o l n e j  d łu gośc i ,  op ie ra ją c  j e d e n  s n o p e k  o d r u g i  w  f o r m i e  
sp a d z i s t e g o  d ac h u .  Te rzę dy  naj l ep ie j  u s t a w i a ć  n a d  b ró zd ą ,  
aby r o z ó r  ś r o d k i e m  p r z e c h o d z i ł ;  t ym s p o s o b e m  na j m o cn i e j  
da dz ą  się u s t a w i ć ,  i ł a tw ie j  o p r ą  się w i a t r o m  i bu rzy .

W  ta k ic h  r ż ę d a c h  zos ta j e  r z e p a k ,  d o p ó k i  z u p e ł n i e  
n ie  doj rze je .  Choc iaż  n i e k t ó r e  s t r ęk i  p ę k n ą  z p r ze j rza -  
ł o ś c i , z i a rn o  w p a d n i e  w' s n o p k i  i  n i e  z o s ta n i e  s t r ac o n e .

Taką  m e t o d ę  w i d z i a ł e m  w  u ż y w a n i u  w  W .  X i ę s tw ie  
P o z n a ń s k im  , na P o m o r z u  i w  Sz ląsku  i zda je  mi  się n a j ­
p r ak ty c zn ie j s z a  , i  p rzy  sp rz ę c i e  r z e p a k u  na  w ię k s z ą  ska lę 
z n a j m n ie j s zy m  k ł o p o t e m  i s t r a t ą  z i a rn a  p o łą cz on a .  Pan 
Kreyss ig i p o w t a r z a j ą c y  za n im  p. O c z a p o w s k i , r ad zą  u s t a ­
w ia ć  r z e p a k  na  p o l u  w  k o p y  do  z u p e ł n e g o  d o j r z e n i a ;  p o ­
s t ę p u ją c  t a k i m  s p o s o b e m  i n ie  po dśc ie l a j ą c  p o d  każ dą  k o p ę  
p ł ó t n a ,  zda je  m i  się że l e d w o  p o ł o w ę  z i a rn a  z p o la  
zwi eś ćb y  by ło  m o ż n a  R o z s t a w i a n i a  p o je d y n c z y c h  sn o p  
k ó w  po  p o l u ,  także nie m o ż n a  za lecać : b o  s i ln ie j szy w i a t r  
po je d y n cz e  s n o p k i  p o p r z e w r a c a ;  z r e sz tą  w  t a k i e m  r o z ­
s t r z e le n iu  t r u d n i e j b y  by ło  sw ó j  d r o g o  o k u p i o n y  p l o n  
u s t r z e d z  o d  k radz ieży .

Jeże l i  r z e p a k  z j a k i e j b ą d ź  p rzyczyny  zb y t n ie  do j r za ł ,  
n i e  m o ż n a  go wiąz ać  z ga r śc i  l u b  p o k o s ó w  w  sn opy ,  n ie  
chcąc  w y s t a w i a ć  się na  w i e l k ą  s t r a t ę  w  z iarn ie .
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Zwózka rzepaku od b y w a  się na w o z a c h , które k o ­
n ieczn ie  dużą płachtą wysłać  trzeba.  W ó z  podjeżdża pod  
sam rząd ,  a robotnik  podaj e  snopki  ręką nie używając  
w i d e ł ,  aby w b i j a n i e m ,  s n o p k ó w  nie wstrząsać i ziarna 
nie wykruszać.  Najlepiej  b ę d z i e ,  gdy dwaj robotnicy  
stykające s ię  z sobą  snopy  w  jednej  chw i l i  uchwycą i nie-  
rozłączając ich na wóz  podadzą.  Podawanie  ręką,  t em ł a ­
twiej  da s ię  w y k o n a ć ,  że wozy  nigdy wysoko nie p ow in ny  
być n a ł a d o w a n e ,  aby za p o b ied z  wykruszaniu  się ziarna i 
p r z y p a d k o w e m u  w y w r ó c e n i u  w o z u :  bo w tym przypadku,  
jak ch łop  s ię  wyraża,  nie ma po co schylić się ku ziemi.

R z e p a k  w  sn o p y  n ie  wią z an y ,  p o d a j e  się t a kże  r ę k ą  
l u b  w i d ł a m i  z d ł u g i e m i  z ę b a m i  d r e w n i a n e m i ,  k t ó r e m i  
r o b o t n i k  o s t r o ż n i e  ga r śc ie  p o d c h w y t u j e  i na w oz  p o d a j e .

Omiot rzepaku.
O m ł o t  o d b y w a  się  r ó ż n y m  s p o s o b e m ,  k tó ry w  n i e je d n y m  

k r a j u  j e s t  częs to  r aczej  z w y c za je m  o d  p r z o d k ó w  p r z y ję ty m  
niż w y n i k i e m  r o z u m o w e g o  d z i a ł a n ia  gospo da rzy .  I t ak  
w  p r o w i n c y a c h  n a d b a ł t y c k i c h  m ł ó c ą  zwyk le  r z e p a k  na p o l u  
p o d  g o ł e m  n i e b e m .  Ten  s p o s ó b  o m ł o t u  nie  j e s t  m i  znany  
z d o ś w i a d c z e n i a , lecz n i e j e d n e g o  s łysza łem g o s p o d a r z a  
k t ó r y  go b a r d z o  z a c h w a l a ł , swó j  r z e p a k  zw oz i ł  do  g u m n a  
i t a m  go młóc i ł .  P o n i e w a ż  w i e l u  a u t o r ó w  z s i e l a n k o w y m  
z a p a ł e m  o p i s u j e  t en  s p o s ó b  o m ł o t u ,  n ie  zaszkodz i  tu t a j  
w s p o m n i e ć  o n im  w  k i l k u  s ło w a ch .

W  p o l u  o b i e r a  s ię  m ie j s c e  i le  m o ż n o ś c i  ś r o d k o w e ,  
oczyszcza z k a m i e n i ,  k o r z e n i  r z e p a k o w y c h  i td .  i o p i n a  
d uż ą  p ł a c h l ą  z g r u b e g o  p ł ó t n a ,  k t ó r ą  w o k o ł o  u m a c n i a  
się k o ł k a m i  w b i t e m i  do  z iemi .  Na to i m p r o w i z o w a n e  
b o i s k o ,  z w oz i  się r z e p a k  z p o k o s ó w  lu b  r z ę d ó w ,  na 
w o z ie  lub  sa n ia c h  s t o s o w n i e  do  t ego  u r z ą d z o n y c h ,  aby  
p rz y  n a k ł a d a n i u  i p r z e w o ż e n i u  z i a rn o  się nie  m a r n o w a ł o .  
Chcąc r z e p a k  młó c ić  k o ń m i ,  co r o b o t y  b a r d z o  p rzys pa rza ,  
w y p a d a  z r o b ić  d w a , a l e p ie j  t r zy  t a k ie  b o i s k a , aby 
ko n ie  za w sz e  by ły  w  r u c h u .  W y b i j a n i e  z i a r n a  ze s t r ę -  
k ó w  o d b y w a  się z w i e l k ą  ł a t w o ś c i ą ,  czy to  c e p e m  czy 
k o ń m i ,  za to  o d łą cz an ie  s ł om y  i w y g r a b i a n i e  s t r ąc za  w i ę ­
cej z a b ie r a  czasu.  Całej  tej  o p e r a c y i  m ł ó c e n i a  r z e p a k u  
w  p o l u  t r u d n o  d o k ł a d n i e  s ł o w a m i  o p i s a ć ,  k t o b y  j e d n a k  
chc ia ł  m łó c ić  swó j  r z e p a k  w  l e n  s p o s ó b  , ł a t w o  to  w y k o n a  
zna jąc  r zecz  w  o g ó l ny c h  z a r y s a c h , a ch oc ia ż  m o ż e  w p i e r ­
w s z y m  d n i u ,  n i e j e d e n  r o b o t n i k  d r u g i e m u  n i e p o t r z e b n i e  
d r o g ę  z a b i e g n i e ,  n a z a j u t r z  w sz ys tk o  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  
w  p o r z ą d k u ,  Jeże l i  d o z o r c a  d n ia  p o p r z e d n i e g o  ś ledz i ł  z 
u w a g ą  cały b i e g  r o b o t y .  W ą t p i ę  j e d n a k  a b y  w  naszych 
g o s p o d a r s t w a c h  ten s p o s ó b  m ł ó c e n i a  r z e p a k u  d a ł  się k o ­
rzy s tn ie  z a p r o w a d z i ć .  Sp rz ą t a j ą c  b o w i e m  r z e p a k  z w i e l ­
k ie g o  ł a n u ,  n i e  m o ż n a  p r ze z  d łu żs zy  czas r a c h o w a ć  z p e ­
w n o ś c i ą  na s t a ł ą  p o g o d ę , a na jm n ie j s zy  deszcz  w p r o w a ­
dza n i e ł a d  w  całą  r o b o t ę  , i m a r n o w a n i e  r o b o c iz n y  p r z e ­
p r o w a d z e n i e m  lu dz i  z mie j sc a  na m ie j s c e  i u t r a t ę  czasu 
poc iąg a  za sobą .  P r z y t e m  w i e l k i e  rosy  w  czas ie  s p r z ę tu  
r z e p a k u  p r z y p a d a j ą c e ,  n i e  p o z w a l a j ą  ro zp oc zy n ać  r o b o t y  
m ł ó c e n i a  dosyć  w cz eś n i e ,  l ecz  n a j w i ę k s z a  p r z e s z k o d a  jes t  to,  
że u nas  ża d n eg o  p l o n u  d łu g o  na  p o l u  z o s ta w ia ć  n ie  m o ­
żna :  bo  każdy g o s p o d a r z  u c i ek a  z n im  te ra z  cz e m p rę d z e j  
do  swo je j  s todo ł y ,  n ie  chcąc  go w y s t a w i ć  na p a s t w ę  s w o ­
ich  n iena jż ycz l iw sz ych  s ą s i a d ó w ;  p i l n o w a n i e  w i ę c  w  p o l u  
zos t a j ące go  r z e p a k u  i p ł a c h t  z k o s z ta m i  b y ł o b y  po łączone .  
Z res z t ą  p ł ó t n o  na p ła ch ty ,  k l ó r e  s ię  p r ę d k o  zużywają ,  za 
d a r m o  n ie  p r z y c h o d z i , a s ł o m ę  z p o la  t akże  zwoz ić  t r ze ba  
na  p o d w ó r z e ,  osz cz ędz en ie  w i ę c  r o b o t y ,  n i e  j e s t  l ak w i e l ­
kie  j a k  n ie k tó r z y  sądzą.

N a j l ep ie j  j e s t  m łóc ić  r z e p a k  j ak  każde  i n n e  z b o ż e ,  
z p o t r z e b n e m i  j e d n a k  do  t ego  o d m i a n a m i .

Sąs ieki  w  s t o d o l e ,  k tó r e  w  czas ie s p r z ę t u  r z e p a k u  
są zwyk le  p r ó ż n e ,  t r z e b a  s t a r a n n i e  u p r z ą t n ą ć ,  z ró wn ać ,  
d z i u ry  poz ab i j ać ,  c o k o l w i e k  u b ić  i d o b r z e  wy mi eś ć .  W  każ-  
d e m  g o s p o d a r s t w i e  p r z e d  ż n i w a m i  w y k o n y w a  się ca ła

ta r o b o t a  , należy  j ą  ty lko  w y k o n a ć  z w ię ks zą  d o k ł a d n o ­
ścią. P o t e m  zw oz i  się r z e p a k ,  wyże j  o p i s a n y m  s p o s o b e m  
na w o z a c h  p ł ó t n e m  ' wy s ła n y ch  , n i e z b y t  w y so ko  n a ł a d o ­
w a n y c h ,  i s k ła da  w  sąsieki .  J e że l i  t r zy  lub  cz te ry  b o ­
i ska są do  d y s po z y cy i ,  t e m  lep ie j .  Sp ie sz ny  w y m ł o t  
j e s t  t e r a z  g ł o w n e m  z a d a n i e m  g o s p o d a r z a ,  k t ó r e  t e m  ł a ­
tw ie j  w y k o n a  , że żn i w a  j e szcze się nie  zaczęły;  r o b o t n i k a  
w i ę c  ł a t w i e j  b ę d z i e  m o ż n a  dostać .  P i e r w s z e  w a r s t w y  
mn ie j  b ę d ą  d a w a ł y  z i a r n a , lecz im g łęb ie j  b ę d z i e m y  
s i ęgać ,  t e m  sp o r z e j  rosn ąć  b ę d z i e  k u p a  r z e p a k u  na b o ­
i s k u ;  aż w re s z c ie  d o b ę d z i e m y  się  do  s p o d u  sąs ieku  
zkąd  w  w ie l k ie j  i lo ści  z n a jd u j ą ce  s ię  z i a r n o , zwyk le  n a j ­
l e p sze  w y b r a ć  na leż y  s t a i a n n i e .

Mając p o d o s t a t k i e m  r o k o t n i k a  m o ż n a  p r z e d  b o i ­
sk ie m  z r o b i ć  sz tu cz n e  b o i s k o ,  j a k  p rz y  o m ł o c i e  r ze ­
p a k u  w  p o l u ,  aby  r o b o t a  p o s t ę p o w a ł a  p r ę d z e j .  P o s p ie c h  
w  o m ł o c i e  j e s t  d l a t e g o  ważny,  że s ł o m a  n ie  m a  czasu  za. 
g rzać  s ię  i p o p s u ć ,  choc iaż  w  tym p r z y p a d k u  z ia r no  nic 
w c a le  n ie  c i e r p i  i n a b i e r a  ty lko  b r u n a t n i e j s z e j  b a r w y ;  lecz 
t ego  r o d z a j u  z a n i e d b a n i a  d a l ek o  p o s u w a ć  n ie  można.

W  le p sz yc h  i w ię ks zy c h  g o s p o d a r s t w a c h  w  Galicyi  
zn a j d u j ą  się m ł o c a r n i e ,  k t ó r e  n ig d y  k o r z y s tn i e j s z e m i  i p r ak -  
tyczn i e j sz emi  s ię  n ie  o każ ą ,  j a k  p rzy  o m ł o c i e  r z e p a k u ,  f u  
r o b o t a  p o s t ę p u j e  b a r d z o  p r ę d k o ,  t r z e b a  ty lko  mi e ć  p o ­
d o s t a t k i e m  ludz i  do  o d b i e r a n i a  s ł om y i czyszczenia z i a rn a  
k l ó r e  o d b y w a  się  og ó ln ie  z n a n y m  s p o s o b e m .  Kto m a ło  
z b i e r a  r z e p a k u ,  m o ż e  w y m ł ó c o n e  z i a rn o  w r a z  ze s t r ąc zem 
zos ta w ić  p r ze z  czas n i e j ak i  na b o i s k u ,  l u b  w s p ic h rz u  
w  w a r s t w i e  na  ć w i e r ć  łokc ia  g r u b e j ,  p r ze z  co z a p o b i e g n i e  
się w y s y c h a n i u  z i a r n a  ; gd y b y  o d s t a w a  k u p c o w i  n ie  za raz 
m i a ł a  n a s t ą p i ć , z w ięk sz ą  i lością r z e p a k u  n ie  d a ł o b y  się 
to  z ł a tw o ś c i ą  i bez  k o s z t u  wykonać .  Oczyszczonego z i a r n a  
r z e p a k o w e g o  n ie  na leży  sk ła d ać  w s p i c h r z u  w g r u b e  w a r ­
s t w y  zwłaszcza  w j p i e r w s z y c h  d n i a c h ,  n ie  chcąc  go  w y s t a ­
wić  n a  n i e o c h y b n e  z e p su c ie .

S t r ą cz e  r z e p a k o w e  m o ż n a  d a w a ć  s k o p o m  i o w c o m  
j a ł o w y m  za m ia s t  s i ecz k i ,  p a r z o n e  l u b  z in n ą  paszą  zm ię -  
sz an e  j e s t  t a kż e  n ie  złą k a r m ą  d la  b y d ł a  r o g a t e g o .  S ł o m ę  
r z e p a k o w ą  n a j l e p i e j  m o ż n a  wyzysk ać  o w c a m i ,  n a  p o d ś c i o ł  
j e s t  d o b r a  d la  k a ż d e g o  r o d z a j u  b y d ł a ,  a n a w ó z  z n i e j ,  
n a j w ł a ś c i w s z y m  się  okaże  na  g r u n t a c h  g l in ia s tych ,  n a  k t ó ­
r y c h  s p u l c h n i e n i u  g o s p o d a r z o w i  na j w i ę c e j  zależy.  S p r z ą ­
t a jąc  w i e l e  r z e p a k u , m o ż n a  na  p o d w ó r z u  s t r ącze  p r z e s u ­
szone  u s y p a ć  w  k u p ę  i  s ł o m ą  r z e p a k o w ą  p r z y k r y ć ,  j e że l i  
gdz ie  p o d  b r o g i e m  n i e  b ę d z i e  'w5o l n e g o  m ie j s c a  d o  p e ­
w n ie j s z e g o  p r z e c h o w a n i a .  An i  s t r ą c z a ,  ani  s ł o m y r z e p a ­
k o w e j  n ie  na leż y  l e k k o m y ś l n i e  m a r n o w a ć  szczegó ln ie  w  g o ­
s p o d a r s t w i e  z g r u n t a m i  m n i e j  u r o d z a j n e m i ,  gdz ie  w ie l k a  
p r o d u k c y a  s ł o m y  j e s t  j e d n e m  z n a j p i e r w s z y c h  z a d a ń  g o ­
s p o d a r z a .  W  w i e l u  g o s p o d a r s t w a c h  n i e m i e c k i c h ,  w t e n ­
czas d o p i e r o  p r a w d z i w y  o k a z a ł  się zysk z u p r a w y  r z e p a ­
k ó w ,  gdy  s ł o m ę  i s t r ąc ze  w ię c e j  n a u c z o n o  s ię  cenić.

T r u d n o  oznaczyć j a k ie  z b i o r y  r z e p a k u  m ie ć b y  mo żn a  
w  Gal i cyi  z j e d n e g o  m o r g a  a us t r .  P rz y p u ś c ić  j e d n a k  m o ­
żna ,  że na b o g a t e j  p o d o l s k i e j  i na  inne j  n ad  r z e k a m i  zna j ­
du ją ce j  s ię  n a p ł y w o w e j  z i e m i ,  20 ko rcy  z m o r g a  aus t r .  
z e b r a ć  n ie  b y ło b y  rzecz ą  n i e p o d o b n ą .  L ec z  p l o n  r z e p a k u  
b a r d z o  s ię  z m i e n i a ,  p rzy jąć  to l i  m o ż n a  że na  o d p o w i e ­
d n i m  g r u n c ie ,  o j ak i  u  nas  n ie  t r u d n o ,  i w  sprzyjających 
z k ą d in ą d  o k o l i c zn oś c i a ch  10 k o r c y  z m o r g a  aus t r .  b ę d z i e  
z b i o r e m  w  pr ze c i ę c i u .  (Dalszy ciąg nastąpi).

Sól dla bydła i na cele rolnicze.
C. k. gal icyj skie Prezydyum krajowe w y d a ł o  n as tę ­

pujące o b w i e sz c z e n ie  w z g lę d e m  sprzedaży sol i  dla bydła
i na  ce le  r o l n i c z e :

«L. 14,390.  Dla  nas t r ę cz en ia  w i e j s k i e m u  g o s p o d a r ­
s t w u  ś r o d k a  do  o b f i t e g o  użyc ia  so l i  d l a  c h o w u  by d ł a  i 
sp o r z ą d z e n i a  n a w o z u ,  p a s t a n o w i ł o  c. k. M in i s t e r y u m  fi-



n a n s ó w ,  w e  w s z y s t k i c h  k o r o n n y c h  k r a j a c h  u m y ś l n i e  w  ty m  
z a m i a r z e  p r z y r z ą d z o n e  g a t u n k i  s o l i  p o d  n a z w ą  sól dla bydła 
i nawozu p o  b a r d z o  m i e r n e j  c e n i e  s p r z e d a w a ć .  P r z y g o t o ­
w a n i a  d o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  t e g o  ś r o d k a  d o s z ły  w  k o p a l ­
n i a c h  s o l i  k a m i e n n e j  w  W i e l i c z c e  d o  t e g o  s t o p n i a ,  że  z 
p i e r w s z y m  s ty c z n ia  1851 o t w o r z o n o  w  t a m t e j s z y m  m a g a ­
z y n ie  s p r z e d a ż  n a m i e n i o n y c h  g a t u n k ó w  so l i .

P r z y r z ą d z e n i e  o d b y w a  s ię  z m i ę s z a n i e m  c z y s te j  w a -  
r z o n k i  z t a k i e m i  i n g r e d y e n c y a m i , p r z e z  k t ó r e  t a  s ó l  s t a je  
s i ę  d o  u ż y t k u  l u d z k i e g o  w p r a w d z i e  n i e z d a t n a ,  a le  o d ­
p o w i a d a  z u p e ł n i e  z a m i a r o w i ,  d o  k t ó r e g o  m a  s ł u ż y ć ,  a 
n a j s z c z e g ó ln i e j  te  i n g r e d y e n c y e , z k t ó r y c h  só l  d la  b y d ł a  
s i ę  u t w a r z a ,  p o ż y te c z n e  są  d l a  z d r o w i a  s a m y c h  z w i e r z ą t .

C e n a  ty c h  g a t u n k ó w  s o l i ,  a to  za w i e d e ń s k i  c e t n a r  
s o l i  d la  b y d ł a  p o s t a n a w i a  s ię  loco W ie l i c z k a  n a  d w a  r e ń ­
s k i e  m . k., a za  w i e d e ń s k i  c e t n a r  s o l i  d o  n a w o z u  n a  40 
k r .  m .  k.

S p r z e d a ż  o d b y w a  s ię  w  n i e p a k o w a n y m  s t a n i e ,  p r z e t o  
k u p u j ą c y  m a j ą  s i ę  p o s t a r a ć  o p o t r z e b n e  d l a  t r a n s p o r t u  
n a c z y n ia .

T o  p o d a j e  s i ę  z ty m  d o d a t k i e m  d o  w i a d o m o ś c i  p u ­
b l i c z n e j  , że  c za s  k i e d y  i g d z ie  z a c z n ie  s ię  s p r z e d a w a ć  
u t w o r z o n a  z g a l i c y j s k ie j  w a r z o n k i  s ó l  d la  b y d ł a  i n a w o z u ,  
p ó ź n i e j  o g ło s z o n y  b ę d z i e .  Z  c. k  galic. Prezydyum  krajowego. 
Lw ów, dnia 5 stycznia 1 8 M .A

P o ż ą d a n ą  b y ł o b y  r z e c z ą ,  a b y  s p r z e d a ż  w s p o m n i o n e j  
s o l i , n a  c e l e  g o s p o d a r c z e  p r z y g o t o w a n e j , n ie  o g r a n i c z a ł a  
s ię  n a  s a m ą  ty l k o  W i e l i c z k ę ,  a le  d la  u ł a t w i e n i a  n a b y c ia  
j e j  g o s p o d a r z o m ,  i le  m o ż n o ś c i  u p o w s z e c h n i o n ą  b y ła  p o  
c a ły m  k r a j u  p r z e z  z a ł o ż e n i e  m a g a z y n ó w  p r z y n a j m n i e j  p o  
w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  o b w o d o w y c h .

K o r e s p o n cl e ii c y a.
Odebrawszy przez mego sąsiada napomnienie od ciebie sza­

nowny redaktorze, postanowiłem poprawić się i pospieszam zatem 
z moją korespondencyą. W iadom o ci za p e w n e , źe wielka część 
naszej okolicy poniosła ogromną klęskę przez gradobic ie , i to wła­
śnie wtenczas, kiedy zaledwie żyto mieliśmy w kopach ,  reszta zaś 
zboża na pniu jeszcze stała. Gdy atoli żyto zupełnie u nas chy­
biło , zbiory więc nasze tegoroczne redukują się niemal na zero. 
Ł atw o więc sobie w yobrazić , jak smutne jes t  nasze położenie.

Stokroć jednak smutniejsze wyniknąć mogą skutki moralne 
z nieszczęśliwego położenia ludu w iejskiego, jeżeli rząd nie pomy­
śli o środkach zapobieżenia im. Lud bowiem nie mając czem 
w domu się wychować, nie znajdując w miejscu u większego wła­
ściciela zarobku, zmuszony je s t  opuszczać swoją siedzibę i po od­
dalonych wsiach szukać zarobku. Nie tylko parobcy odprawieni ze 
służby, ale nawet sami gospodarze opuszczają dom i zagrodę i cza­
sem o kilka mil od domu szukają zarobku; a że dla szczupłych 
zbiorów tegorocznych nie zadługo i tam go nie znajdą, obawiać 
się t r z e b a , że wyniknąć ztąd mogący głód nie jedną  zapewne wy­
woła zbrodnię.

Dodaj do tego jeszcze xiegosusz, który się już w kilku miej­
scach naszej okolicy pojawił ,  a z wiosną dalej rozszerzyć się może, 
a masz cały obraz smutnego naszego położenia i smutniejszej j e ­
szcze perspektywy.

Jedyną gw iazdą, która na tym smutnym horyzoncie większym 
przyświeca właścicielom i ku której oczy wszystkich niejako ku 
zbawicielce świata zw rócone, jes t nastąpić mająca indemnizacya. 
Bogdajby gwiazda ta nie okazała się b łędnem  tylko światełkiem, 
które za zbliżeniem się do niego przestaje świecić.

Mojem zdaniem przynajmniej indemnizacya ta miernych na­
wet nie zadowolni nadzie i , co wynika z jej systemu zanadto je ­
dnostronnie pom yślanego: miano bowiem na względzie tylko bez­
pieczeństwo wierzycieli , a zapomniano o w łaścicielach— chciano 
poratować ściany, nie pom nąc ,  że przedewszystkiem należało po­
ratować fu n d am en ta : bo jak runą  fundamenta i ściany z niemi ru ­
nąć muszą. Gożby w. ministeryum powiedziało na t o ,  gdyby mu 
zaproponowano, ażeby dla spłacenia długu państwa rozpuściło 
wojsko, odprawiło urzędników a wynikającą ztąd oszczędnością choć 
część wspomnionego zaspokoiło długu ? Zapewne w. ministeryum 
nie przystałoby na to. I słusznie: bo sumiennością tą zniszczyłoby 
exystencye państwa i przez to samo pozostawiłoby go w niemo­
żności uiszczenia się z ciążącej na niem reszty długu.

Analogiczny tem u zachodzi tutaj przypadek.
Chwalebna zapewne jes t sumienność w. ministeryum uwzglę­

dniająca przy indemnizacyi dobro właścicieli h ipotekowanych, lecz 
w. ministeryum nie powinno było zapomnieć i o t e r n , że inde­
mnizacya nastąpić miała za zniesione powinności urbaryalne, że 
więc powinna była zastąpić właścicielom miejsce tych powinności. 
W edług  przyjętego zaś przez w. ministeryum systemu przechodzi 
kapitał indemnizacyjny przedewszystkiem na rzecz wierzycieli h ipo­

tekowanych, a że niezadłużone dobra są u nas rzadkim tylko wy­
ją tk iem , wynika więc z tąd , źe cały niemal kapitał indemnizacyjny 
przejdzie w ręce wierzycieli, właściciele zaś zostaną pozbawieni 
wszelkich funduszów do zastąpienia zniesionej pańszczyzny. Zarzuci 
może k to ,  źe przez zniesienie powinności urbaryalnych wartość hi­
potek została zn iżona, a przez to samo i bezpieczeństwo wierzy­
cieli zag rożone , źe zatem obowiązkiem było w. ministeryum za p o ­
mocą indemnizacyi przyprowadzić hipoteki do dawnych ich wartości 
i ubezpieczyć wierzycieli od straty. Lecz zaprzeczam stanowczo 
temu zarzutowi i owszem twierdzę p rzec iw nie , że właśnie w sku­
tek takiego a nie innego systemu indemnizacyi wartość hipotek 
upadnie.

W artość dóbr nie spadła w skutek zniesienia pańszczyzny, bo 
jakkolwiek koszta produkcyi znacznie się powiększyły, to nato­
miast ceny produktów przy wysokich utrzymują się cenach i po ­
większone koszta opłaca konsument. W artość d ó b r ,  jak każdego 
innego to w a ru , spadnie przez natłok onychźe na targu. Ze zaś 
natłok ten nastąpić musi, nie podpada żadnej wątpliwości,  bo wła­
ściciele nie mający potrzebnych do prowadzenia gospodarstwa fun­
duszów , a chcący uratować choć resztki swego m ien ia , zmuszeni 
będą wystawiać dobra swoje na sp rzedaż , a źe zapewne nie wielu 
znajdzie się w kraju chęć i możność kupowania dóbr m ających , 
zmuszeni będą pozbywać je za pierwszą lepszą ofiarowaną im cenę, 
ztąd nie tylko ich, ale prawopodobnie i wielkiej części wierzycieli 
wyniknie upadek; tem więcej, że o ile z tak ciemno napisanego 
patentu wnioskować można, wartość kapitału indemnizacyjnego do 
wartości zniesionych powinnności w  bardzo lichym wypadnie sto • 
su n k u ; gdy tymczasem kapitał ten użyty na zaprowadzenie machin, 
na zakupienie potrzebnego inw entarza , na opłacenie kosztów p ro ­
dukcyi, na które dzisiaj większa część gospodarzy zmuszona jest 
produkta swoje na pniu jeszcze za bezcen sprzedawać, w ogólno­
ści użyty na dźwignienie opłakanego stanu gospodarstw a, ogromne 
właścicielowi przyniósłby korzyści, uwolniłby go od wyzucia się 
z swojego m ien ia ,  i dopomogł mu do uiszczenia się, chociaż nie 
tak nag le ,  ale sum iennie ,  bo całkowie wierzycielom swoim.

P raw da ,  źe właściciel obligacyj chcący takowych użyć na po- 
lepszenie gospodarstwa, zmuszonyby był zamienić je na banknoty, 
przyczem mógłby niejaką ponieść s tra tę ,  chociaż spodziewać się 
należy, źe obligacye te mające także bezpieczeństwo i tak dobry 
przynoszące p ro c e n t , więcej dla kapitalistów miałyby p o w ab u , ni­
żeli b a n k n o ty ; lecz przypuściwszy nawet niejaką przy wymianie 
s t r a t ę ,  to  t a k o w a  przy oględnem użyciu kapitału łatwoby poweto­
waną została.

Lecz powie może k t o , źe znaleźliby się i tacy właściciele , 
którzyby odebrany kapitał indemnizacyjny, zamiast go użyć na p o ­
lepszenie gospodarstwa, s trwonili ,  przez coby ich wierzyciele szkodę 
ponieść mogli? P raw da ,  źe przypadki takie miejsceby mieć mogły, 
chociaż nie łatwo da się przypuścić, ażeby ktoś własnym chciał 
być nieprzyjacielem Lecz przypuściwszy i takie przypadki, to p rze­
cież najwięksi nawet pessymiści przyznają m i ,  że o ne  byłyby bar­
dzo rzadko wydarzające s ię ,  a w takim razie przy ogólnie dobrej 
cenie dóbr i takie nawet zaniedbane dobra miałyby taką przynaj­
mniej w artość, źe wierzyciele żadnej nie ponieśliby szkody.

Uwagi moje może jeszcze i ten spokać zarzut, źe ponieważ 
przyjęty przez w. ministeryum system indemnizacyi jes t  już un fa it 
accom pli, rozprawa niniejsza staje się disertacyą de lana caprina. 
Wyznać tez m u s z ę , źe nie  miałem wcale na myśli mojemi uwa­
gami wpłynąć na zmianę przyjętego raz już sys tematu , lecz chcia­
łem niemi zwrócić uwagę ogółu na grożące ztąd niebezpieczeń­
stwo, a szczególniej zreflektować wierzycieli, ażeby nie zbyt p o ­
rywczo oświadczali się za przyjęciem obligacyj na zaspokojenie 
swoich wierzytelności,  lecz raczej kontentowali się tymczasem bez­
pieczeństwem hipotekanjem i przyzwoitym p ro ce n te m : gdyż w prze­
ciwnym razie nie tylko że sami mogą ponieść szkodę, ale mogą 
prócz tego zasłużyć sobie na wyrzuty własnego su m ien ia , jeżeli 
niejedną rodzinę samochąc wyzują z mienia i przyprowadzą do 
nędzy, jakoteż i na wyrzuty kraju , jeżeli z niego zrobią kolonię 
żydowską.

W  końcu nieco o stosunkach handlowych tutejszej okolicy. 
W  jesieni sprowadzano wiele zboża, mianowicie żyta z W ęg ie r ;  
dzisiaj atoli, kiedy i tam zboże p o d ro ża ło , targi nasze ograniczają 
się na dowóz z okolicy. Geny ciągle prawie jednos ta jne ,  za ko ­
rzec żyta płacą 16 złr., pszenicy 19 do 20  złr., jęczmienia 12 złr. 
3 0  kr., grochu 15 złr., bobu 15 złr., owsa 7 złr., hreczki 12 złr., 
kartofli 4  złr., za garniec okowity 4  złr. w. w.

D ukla , 6  stycznia 18S1.

Wiadomości handlowe.
Lwów, 17 stycznia. Korzec pszenicy 19 złr. 25  kr., korzec żyta 15 

złr. 40  kr., jęczmienia 10 złr. 3 0  kr., owsa 7 złr. 3kr.,  prosa 22  złr. 
3 0  kr., hreczki 11 złr. 7 kr., grochu 11 złr., kartofli 6 złr. 37 kr. w. w. 
Garniec okowity 3 0 °  w hurtowej sprzedaży 1 złr., w drobnej 1 złr.
5 kr. m. k.

Nakładem Redakcyi. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


